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W jedenastą rocznicę.
Gabrjel Narutowicz wyszedł ze 

świętej ziemi Żmudzi, zmrożony 
klęską powstania styczniowego 
zbroczonej krwią swych synów, 
lecz zawsze wiernej. Smutek i ża­
łoba towarzyszyły jego dziecięctwu. 
Zabrał na obczyznę sentyment tych 
pierwszych gorzkich chwil. W dale­
kim świecie, zachował, jak relikwje 
ciche, rzewne, lecz uporczywe nau­
ki rodziców — „Żyj, cierp, kochaj
i pracuj”. Chociaż ówczesne spo­
łeczeństwo polskie złamane klęską 
powstanie zwróciło cały swój wy­
siłek na pozytywną, przyziemną 
budowę gospodarki narodowej. 
Widząc, w tem jedyną rękojmię 
wolności narodu. Odwracało sią 
od zbrojnego czynu, niejednokrot­
nie wyrzekając na zapamiętanie 
młodzieńcze, bohaterskie szaleń­
stw®. Gabrjel Narutowicz nie za­
pomniał w dalekiej Szwajearji o 
pierwszych młodzieńczych marze­
niach. Jako słuchacz politechniki 
zurychskiej realizował je, uczę­
szczając na specjalne kursa woj­
skowe. istniejące przy politechnice 
dla przygotowania oficerów armji 
szwajcarskiej. Śmiało rzucał wy­
siłki, jak ognia świętego pilnował 
bohaterskiej tradycji powstania 
listopadowego, jednocześnie w 
żarliwej pracy szukał drogi, na któ­
rej realnie możnaby było uzyskać 
niepodległość.

Romantyzm w środkach, pozy­
tywizm w celach były nieustan­
nym bodźcem w wytrwałej, wytę­
żonej pracy Narutowicza. Zasły­
nął jako znakomity inżynier, wy­
konawca potężnych prac z dzie­
dziny budownictwa wodnego.

Skromny emigrant polski zdobył 
sobie uznanie i szacunek wśród 
cudzoziemców, Sławny z prac nad 
błękitnym Aaerem, swem imieniem 
reprezentował zapomniane imię — 
Polska, był ambasadorem nieistnie­
jącego państwa. Lecz nie dla sa­
mej sławy pracował. Zawsze, z 
myślą o swoim narodzie, tęsknił 
do Polski, z konieczności siły i 
energją musiał zużytkować w pra­
cy dla obcych. Z radością wrócił 
do odrodzonej ojczyzny, zerwał 
nici, któreml był związany z obcym 
krajem, przybył z zdwojonymi si­
łami, by służyć Polsce, jako mi­
nister Robót Publicznych rozwi­
nął żywą działalność.

Następnie jest powołanym prze* 
pana Sklrmunta ministra Spraw 
Zagranicznych na wice-przewodnj- 
ctącego delegacji polskiej na kon­
ferencje genewską. Wśród ciężkich 
warunków, w jakich znalazła się 
delegacja polsko: nieprzychylnego

stanowiska premjera Anglji Lloyd 
Georg'a, kontrataków Niemiec w 
sprawie odszkodowań wojennych, 
zabłysnął jego talent, jego znajo­
mość stosunków politycznych, fi­
nansowych i gospodarczych państw 
Zachodu. Jeżeli Polska wyszła z 
taj konferencji obronną ręką i wiele 
zawdzięcza Gabrjelowi Narutowi­
czowi, który okazał doskonałą 
ocenę, ludzi i zjawisk politycznych 
Zachodu, zachował zdrowe i spo­
kojne sądy, zdał egzamin z całego 
swego pobytu w Szwajearji, którą 
nazwano „zajesdym domem Euro­
py". Jak wyraził się o nim Pan 
Marszałek Piłsudski: *Był euro­
pejczykiem w sposobie ujmowania 
państwa i jego zadań i oceny pra­
cy indywidualnej ludzi sprawują- 
funkcje państwowe”. Żywiołowa 
jego praca znalazła dalsze ujście 
z chwilą, gdy został ministrem 
Spraw Zagranicznych w gabinecie 
Śliwińskiego, przyzwyczajony na 
obczyźnie do systematycznych wy­
siłków, nie mógł znieść nieproduk- 
tywności naszej pracy, jednak był 
bardzo wyrozumiały wobec pol­
skiej rzeczywistości. Tłomaczył 
braki i wady, usprawiedliwiał błę­
dy i niedociągnięcia krótkim cza­
sem istnienia Polski, bowiem na 
obczyźnie wprawił się w obronę 
tego wszystkiego co polskie. Na­
wet wobec swych przeciwników 
tchnących nienawiścią i zaślepio­
nych był pełen wyrozumiałości.

Jako minister Spraw Zagrani­
cznych szczególnie zabiega o 
wzmocnienie Polski na zewnątrz, 
o ratyfikację naszych granic, chce 
wzmocnić stanowisko międzynaro­
dowe Polski, po świeżo odniesio­
nych zwycięstwach na Wschodzie. 
Kończyła się kadencja Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego Gabrje- 
la Narutowicza niepokoił przyszły 
Polski, pozbawionej głowy Państwa, 
los osoby odpowiedzialnej, tem- 
bardziej, że nowoobraay Sejm był 
rozdarty wsśitiami stronnictw. Od­
biły się echem dawne tradycje 
Polski sejmikowładczej, dusza na­
rodu nie otrzęsła się z pęt moral­

nych niewoli. Naczelnik Państwa 
w wielklem przemówieniu poiity- 
cznem oświadczył kategorycznie, 
że prezydentury nie przyjmie, że 
w warunkach, określonych przez 
Konstytucję, można tylko perswa­
dować a nie działać W tej sytu­
acji kandydatem został Gabrjel 
Narutowicz. 9 grudnia 1922 r. Zgro­
madzenie Narodowe dokonało wy­
boru.

W parę dni po przejęciu władzy

od Naczelnika Państwa, 16 grudnia 
1922 r, ginie Prezydent u progu 
nowej pracy, padła podcięta ko­
lumna w Polsce, która nie znała 
królobójców. „Zginął od kuli nie- 
wreżej — od kuli rodaków, do 
których niósł ewangelję miłości 
i pracy. Zginął, bo z brudem nie­
woli walczyć nie umiał, czy nie 
mógł. Złożył ofiarę na ołtarzu 
Ojczyzny, jako odkupienie za brud 
i grzechy niewoli.

w Chełmie.

KTO CHCE, ażeby bilans nasz 
nył aktywny, niechaj kupuje wyroby 
POLSKIE, za wszelką ceną unikając 
nabywania wyrobów zagranicznych 
i tych krajowych, które, kryjąc się 
pod nazwą krajowych finansowane 
są przez kapitał zagraniezny, prze­
ważnie niemiecki, zabierający cale 
masy zysków, używanych w następ­
stwie do walki z  polskością.

Bezrobocie stało się dopiero w 
warunkach powojennych zjawiskiem 
powsiechnem. Nie oszczędziło żad­
nego zbiorowiska ludzkiego. Dotknę­
ło nawet wioski krajów rolniczych 
i stało się nagminnem. Pogłębiło 
walkę klas, szczególnie w ośrod­
kach uprzemysłowionych. Dopro­
wadziło w rezultacie do powszech­
nego zubożenia sfer pracujących i 
de zastoju w przemyśle, stwarza­
jąc błędne koło w rozwiązaniu za­
gadnienia o skali, najpierw społe­
cznej, następnie państwowej, a 
wreszcie ogólno-oświatowej. W ten 
sposób stało się bezrobocie zja­
wiskiem pewszechnem i ogólno- 
oświatowem, Rzecz to znana. 

Istniało i przed wojną. Wystę­
powało jednak sporadycznie i to 
Umiejscowione i nie posiadało te ­
go natężenia. Inne też były środ­
ki i sposoby walki z bezrobociem, 
zaś bezrobotnym wogole nikt się 
zajmował. W każdym razie pań­
stwo przedwojennne o niego nie 
troszczyło się. Dzisiaj reakcja na­
sza na to zjawisko obraca się w 
skali porównawczej — teraźniej­
szości z przeszłością i dlatego czę­
sto jest tylko subjektywrią i nie­
słuszną. Kiedy jednak państwo no­
woczesne, a w ślad za tem i całe 
zorganizowane społeczeństwo, wkra­
cza w każdy przejaw niedomaga­
nia społecznego, kierując się zro­
zumieniem nowych wartości regu­
lujących życie zbiorowe, jesteśmy 
świadkami tworzenia się obok 
dawnych — instytucyj nowych, po­
szerzających podstawy swego dsia- 
łania, zgodnie z wymogami czasu. 
Są to instytucje konieczne, któ­
rych działalność znajduje wśród 
społeczeństwa ogólne zrozumienie 
I poparcie. Trzeba w tem miejscu

zaznaczyć bezstronnie, iż dzięki 
harmonijnemu wysiłkowi państwa 
i społeczeństwa, o ile chodzi o 
bezrobocie u nas, przeżywamy je, 
w kryzysie ogólno-światowym mniej­
szych wstrząsów, aniżeli państwa 
potężne i zasobne.

Z chwilą przekształcenia Komi­
tetu dla Spraw Bezrobocia na 
„Fundusz Pracy* wchodzimy w no­
wą fazę walki z bezrobociem. F.P, 
kieruje się zasadą: „raczej prace, 
niż zasiłek” i tu poszliśmy drogą 
własną, niepraktykowaną w innych 
państwach drogą zgodną z życze­
niem społeczeństwa, drogą zdaje 
się jedynie wartościową. Akcja 
F. P. została poprzedzona zniżką 
cen węgla, żelaza, stali, cementu, 
papieru, szkła, nawozów sztucznych 
spirytusu, tytoniu, oraz akcję od­
dłużeniową warsztatów rolnych na 
drodze oddłużenia konwersyjnego, 
Z kilku cyfr okaże się, iż P. F. o- 
sięga swój cel zamierzony, gdyż 
stał się walnem narzędziem w wal­
ce s bezrobociem i że płacone 
przez nas ustawowe stawki na 
rzecz F. P. spełniają doniosłą ro­
lę w podtrzymaniu tętna życia spo­
łecznego, które mogłoby zamierać 
nie bez naszej osobistej szkody.

W ciągu 6-ciu miesięcy r. b. 
Fundusz Pracy miał 34.921,985 zł. 
dochodu i 35.081.115 zł. wydatków. 
Niedobór w sumie 158.495 sł. zo­
stał pokryty kredytem krótkoter­
minowym. Wydatki na pomoc bez­
robotnym wyniosła 14.789.530 zł, 
wydatki na zatrudnienie wyniosły 
w ciągu saeśció miesięcy 19,875.949 
słotych.

Akcja zatrudnienia bezrobotnych 
w sezonie 1933 r. wyrażała się na 
dzień 30.lX r. b. sumę 50 miljonów 
zł. z czego:

1.

2 .

robót rządowych na sumę, . 
robót samorządowych na sumę

zł. 15 905 750 t. j. 31.8°/« 
>ł. 29.393.250 t. j. 58.8°/0

Razem .
robót prywatnych na sumę . . . 
tranzakcyj pożycskowyeh na sumę 
trenzakcyj dotecyjnych na sumę . 
ryczałtów poźycz.-dotecyj. na sumę

Razem

zł. 45 299.000 t. j. 90 6°/o
zł. 4 301.000 t. j. 8,6V» 
zł. 44 420 050 t. j. 88.5o/„ 
zł. 3 062.750 t. j. 6,0®/® 
»l. 2 864 497 t. j 5 5%
zł. 50.347.227 t. j. 100%
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Udział Województwa Lubelskiego 
w ogólnej sumie wydatków F, P. 
na zatrudnienie przedstawiał się 
w kwocie 1.311.000 zł. t. j. 2.66/„ 
Co się tyczy ilości zatrudnionych 
bezrobotnych, to w dniu i.IX. r. b. 
wynosiła ona 60,671 osób. Jest to 
wydatna poprawa w stosunku de 
stanu rzeczy w roku ubiegłym, gdy 
F. P. jeszcze nie było i kiedy ze 
środków, przeznaczonych na walkę 
z bezrobociem zdołano zatrudnić 
zaledwie 22 tysiące osób. ( >ane 
Komunikatu Polit. Gosped. Nr. 17 
Sek. Gen, B.B.W.R, str. 8, 9).

Obok tej nader owocnej akcji w 
walce z bezrobociem jaką prowa­
dzi F.P. dzięki ustawowemu opo­
datkowaniu społeczeństwa na rzecz 
F.P., musi rozwijać się równolegle 
akcja lokalnych komitetów, oparta 
na dobrowolnem opodatkowaniu 
się społeczeństwa m  rzecz naj­
bardziej potrzebujących miejsco­
wych bezrobotnych, których F, P. 
nie może jeszcze ze względu na 
warunki panujące dzisiaj objąć 
swoją działalnością. Obok spełnie­
nia obowiązku, nałożonego na nas 
przez przepis ustawowy, musimy 
zrozumieć konieczność dobrowol­
nej ofiarności na rzecz lokalnych 
komitetów F. P. prowadzących 
akcję pomocy dla miejscowych 
bezrobotnych.

Nasz powiat nie należy dzięki 
swojemu charakterowi gospodar­
czemu do powiatów łatwo po­
rządkujących bezrobocie. Nie jest 
jednak powiatem — zdaniem na- 
ssem — któryby wymagał pomocy 
s zewnątrz. Nie jesteśmy obszarem 
czysto rolniczym, który najłatwiej 
przeżywa zjawisko beziobocla. 
Nasz obszar należy do rzędu tych, 
które wkraczają w ramy uprzemy­
słowienia. Wielka fabryka cementu 
w Rejowcu, cukrownia ti tamie, 
państwowy tartak w Zawadówce, 
kilka wyżej zorganizowanych ce­
gielni znajdujących się w najbliższej 
okolicy miasta, browar, kilka mły­
nów, dwie fabryki odlewni żelaza 
(te ostatnie w mieście) tworzą 
ośrodek bardziej uprzemysłowiony 
a tern samem wikłają zagadnienie 
bezrobocia i walki z nlem na tere­
nie naszego miast* i powiatu. Jeśli 
do tego dołączymy od kilku lat 
nieczynną hutę szklanną w Rudzie 
Hucie i sporadycznie czynne ,Nad- 
bużenkę" 1 „Chełmiankę*. otrzy­
mamy pełny obraz zasięgu bezro­
bocia u nas.

Powiatowy Komitet Funduszu 
Pracy w Chełmie stoi zatem przed 
trudnem zadaniem. Jednak wobec 
potrzeb, jakie wykazują ośrodki u- 
przemysłowiome naszego kraju ze 
względu na panujące tam bezrobe- 
cle, musi zrezygnować narazie z 
uczestnictwa w kwotach F. P, i

jest skazany aa własne siły, własną 
inicjatywę i na ofiarność mieszkań­
ców powiatu i miasta. Musi łago­
dzić własieml ośrodkami skutki 
bezrobocia u nas. Przewodnicząsy 
Wydziału Wykonawczego Powia­
towego Komitetu F. P. Fr. Pawlak 
wykazał w świra sprawozdaniu, 
przedłożonem 9 XII r, b plenum 
Komitetu, nader skąpe datki ze 
strony miejscowego społeczeństwa 
tak, iż rzeczywiście Komitet ńie 
był w możności zaznaczyć swej 
pomocy bezrobotnym. W ogólnej 
dyskusji nad sprawozdaniem wy­
jaśniono, że należy usunąć niepo­
rozumienie, jakoby ustawowe opła­
ty, wnoszone na rzecz F. P. zwal­
niały nas od obowiązku społeczne­
go niesienia sa pośrednictwem Po­
wiatowego Komitetu pomocy naj­
bliższym bezrobotnym. Jasno ujęło 
tę sprawę Dowództwo 2 p a.c, w 
Chełmie. Korpus oficerski i podo­
ficerski — obok tego, że płaci na 
rzecz F.P. ustawowe stawki od 
swych poborów miesięcznych — 
opodatkował się dobrowolnie na 
rzecz miejscowego Komitetu z tein, 
iż za tak uzyskane fundusze zatru­
dni w swoim zakresie, na terenie 
koszar, w miarę możności, zgłoszo­
nych przez Powiatowy Komitet 
bezrobętnyeh.

W lapidarne słowa zamknął tę 
zasadę o obowiąsku świadcźeń na 
rzecz miejscowego Komitetu Ke- 
misarz miasta p, Ol. Gordziałkow- 
ski, kiedy oświadczył: „nie mogę 
być syty, skoro sąsiad jest głodny*. 
Słowa te muszą każdemu s nas 
trafić do przekonania i nie wolno 
nam odmówić świadczeń na rzecz 
Powiatowęgó Komitetu w Chełmie, 
zwłaszcza w okresie ziraewym i 
zbliżających się świąt. W pier­
wszym rzędzie należy przyjść z 
pomocą dzieciom, jak słusznie zau­
ważył ks. prób, J. Jakubi-k poparty 
gorąco przez msp. szkol. p. W. 
Sziejtera. Kiedy następnie ks. ka­
nonik W. Kosior zarządał, aby 
akcję pomocy bezrobotnym ująć 
konkretnie i ktedv wyszczególniono 
szereg imprez do< bodowych, ener­
gia p, Fr, Pawlaka oraz zdecydo 
wane sapewmenie p. Starosty Po­
wiatowego, iż z całą usilnuśeię po­
prze zamierzenia Komitetu, bo wie­
rzy w społeczne wyrobienie Cheł- 
mian, dają pełną gwarancję, że Ko­
mitet będzie w możności już w 
najbliższych dniach przyjść z po­
mocą najbardziej poti zebującym. 
Ostateczny głos jednak w całej tej 
sprawie mieć będzie miejscowe 
społeczeństwo. Wszyscy znajduje­
my się w trudnych warunkach. 
Lesz. każdy z nas. mają- y pracę, 
jest w dzisiejszych dniach prze­
wlekłego kryzysu uprzywilejowa­
ny odnośnie bezrobotnego.

Z tytułu tego przywileju, w 
dobrze zrozumianym interesie wła­
snym i bliźniego, wpocuueiu^dobrzc 
spełnioneg# obowiązku społeczne­
go, musimy umieć potęgować na­
szą ofiarność i bezinteresowność. 
Tempo pracy i wydajność pomocy 
na rzecz bezrobotnych zwiększymy, 
głodnym i zmarzniętym czekać — 
nie pozwolimy.

Społeczeństwo miejscowe i jego 
kierownicy zdołają w harmonij- 
nęm współdziałaniu otoczyć opie­
ką prawdziwie potrzebujących, aby 
mogli przeżyć ciężkie dni świato­
wego kryzysu.

Af. Kińczyk.

Dlaczegi v ii$  głośnie na listy  B. B. W. R.
Wieści z poszczególnych powia­

tów i województw donoszą nam 
codziennie o walnych zwycięstwa- h 
list Nr.l. Bardzo często wszystkie 
głosy w danej miejscowości padają 
wyłącnie na listę Nr 1., jeszcze częś­
ciej lista Nr. 1 jest jedyną wogóle 
zgłoszoną listą. Ta ogromna klęska 
stronaictw opozycyjnych na wsi, 
które przecież całą swoją działalność 
i energję poświęcają na agitowanie 
chłopa przeciw rządowi, jest dużą 
niespodzianką przedewszystkiem 
dla zainteresowanych stronnictw 
opozycyjnych.

Oczywiście upraszczają sobie one 
niezmiernie sytuację, twierdząc, że 
ehłop jest zasadniczo przeciwny 
rządowi, lecz na listy Nr,l głosuje 
bądź pod naciskiem administracyj­
nym bądź też nie erjentuje się w 
przepisach ordynacji wyborczej, 
wobec czego nie możę wykorzystać 
swoich uprawnień. Tłómaczenie 
to być mole posiada zalety osłody 
niewątpliwego faktu zdecydowanej 
dyskwalifikacji działaczy opozycyj­
nych lecz z gruntu jest fałszywe i 
zresztą bardzo celowo fałszowane 
celem ukrycia rozmiarów klęski.

Na czcm polega tajemnica powo­
dzenia list BB.W.R?

Jest to zupełnie proste. Bezpar­
tyjny Blok współpracy z Rrządem 
wysunął takie hasła, jakie rzeczy­
wiście całkowicie odpowiadają wsi 
i są jej potrzeb prawdziwym wyra­
zem. Bezpartyjny Blok głosi, że sa­
morząd wiejski powinien zająć się 
wyłącznie sprawami gospodarczemi 
wsi, całkowicie odrzucając na bok 
wszelki* momenty polityczne. Bez­
partyjny Blok, wychodząc z tego 
założenia na listy M 1. wciągnął 
nazwiska najlepszych gospodarzy 
poszczególnej wsi, znanych ogólnie 
ze swej prawości i uczciwości w 
sprawach publicznych.

Zważyć należy, że najmniejsza ko­
mórka samorządowa, jaką jest gro­
mada, przedstawia niewielką ilość 
wyborców. Najmniejsza gromada li­
czy 200 mieszkańców, z czego up­
rawnionych do głosowania będzie 
około 40 proc, Ozyl w tych warun­
kach możemy sobie wyobrazić, aby 
wzajemnie się zwalczało w czasie 
wyborów kilka list ?

Nie, z chwilą, kiedy Bezpartyjny 
Blok wystawia na swoją listę kan­
dydacką najbardziej wartościowa 
jednostki —zrozumiałą jest rzeczą,źe 
wieś zgodnie na nie głosuje, tern- 
bardziej, że tych uzdolnionych jed­
nostek posiada oałkiem niewiele.. 
Ponadto zaznaczyć aaleźy, źe Bez­
partyjny Blok specjalnie nie forytu- 
je członków swoich orgamzacyj a 
tylko w tym wypadku, jeżeli odpo­
wiadają oni gospodarczym kwalifi­
kacjom, niezbędnym w pracy samo­
rządowej.

Oto cała tajemnica. Próżno więc 
prasa opozycyjna alarmuje na 
wszystkie strony o nacisku adminis­
tracyjnym, bo — jeżeli istnieje w 
wyborach na wsi jakikolwiek na­
cisk, — to jedynie nacisk nieodpar­
tych argumentów rozsądku i uczci­
wego ustosunkowania się względem < 
obywatela._____________ Polmar.

Gościony występ Jerzego R ysia .
W dniu 8 grudnia r- b, zawitał 

do Chełma zespół „Reduty* pod 
dyr. Juljusia Osterwy.

Wystawiono szekspirowskiego 
„Otella* z Jerzym Rygierem w ro­
li głównej.

Przerastająca wszelką krytykę* 
gra artystów „Reduty* nie trafia,, 
niestety, w Chełmie na godną ocenę. 
Pustych miejsc było tak wiele, źe 
publiezność z tańszych miejsc mia­
ła możność gremjalnej wędrówki 
na wolne droższe — i zaehowywa- 
ła się tam podczas przedstawienia 
w sposób, na jaki nie stal nawet 
galerję,

Podczas najbardziej dramatyczne­
go momentu ( Otello, rozpaczają y 
nad zwłokami Desdemóny ) słycha 
było jakieś syczenie, krztuszenie 
się, śmiechy...

Dyrekcja „Corsa* winna eawsze 
po pierwszym akcie w takich wy­
padkach stwierdzić, czy odpowied­
nia publiczność siedzi na odpowied­
nich miejscach, dokonując bez­
względnej degradacji — ze stano­
wisk, samowolnie obranych.

Nie było oczywiście miejsca na 
takie wybryki podczas przedstawie­
nia „Franiem - Doktor*, kiedy sala 
była przepełniona, i każdy musiał: 
siedzieć na swojem miejscu, a jeśli 
gwizdano, to tylko z galerji, która 
słusznie w tym wypadku wyręczy­
ła publiczność lepszą, 8,

W trosce o sile i odporność Państwa— zwalczymy p i l ic e -

u ip ły e i czy n n lk fiu ) s p e c ja ln y c h
na powstawanie gruźlicy.

Podał Dr. Teofil Gniazdowski prezes 
Chełmskiego Towarzystwa przeciw­
gruźliczego.

„Dni przeciwgruźlicze* pod wy­
sokim protektoratem Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
prof, Ignacego Mościckiego organi­
zuje co rok od 1 grudnia do 10 
stycznia Polski Związek Przeciw­
gruźliczy.

W artykóle, wydanym przez ten­
że Związek p. t. „Gruźlica jako za­
gadnienie społeczne* czytamy:„Zna­
czenie akcji przeciwgruźliczej zosta­
ło zrozumiane przez nasze sfery urzę­
dowe i przez społeczeństwo. To 
ostatnie wykaiało swą ofiarność w 
okresie „Dni przeciwgruźliczych* 
nawet w dobie kryzysu. Nie można 
czekać z utrzymaniem i wyekwipo­
waniem armjl, aż kryzys minie,- po­
mimo wszystko trzeba jej dać

uzbrojenie I umundurowanie; tak 
aamo nie można czekać ze zwal­
czaniem klęski społecznej, jednej 
z najgorszych, „aż będzie lepiej* 
bo się ta klęska może rozrosnąć 
do rozmiarów, zagrażających tę 
żyźnie społeczeństwa, jeg nor­
malnemu rozwojowi i zdrowiu mło­
dych pokoleń".

W niniejszym artykule rozpatrzy­
my wpływ czynników socjalnych 
na powstawanie gruźlicy i co w 
tym kierunku można zrobić dla 
złagodzenia tej klęski społecznej. 
Zdajemy sobie jednak dobrze spra­
wę, iż gruźlica iest następstwem 
przenikania do ustroju prątków 
swoistych t.zw. laseczników gruźli­
czych Kocha. Życie i doświadcze­
nie przekonywa nas coraz bardziej, 
że do powstawania choroby w 
znacznej mierze prsyczynląją się

czynniki socjalne, a nawet bardzo 
często pierwszorzędną odgrywają 
rolę Przy ogólnem rozpowszech­
nieniu prątków gruźliczyczych u- 
strój człowieka prawie codziennie 
jest z nimi w zetknięciu. Na szczę­
ście prątki gruźlicze rosną bardzo 
powoli i niełatwo mogą się rozwi­
jać w środowisku, do którego prze­
nikają. Zapadanie na gruźlicę 
zmniejsza się wśród ludów, u któ­
rych ogólna uwaga skierowana jest 
na poprawę warunków higienicz­
nych.

Zmniejszenie śmiertelności z gru­
źlicy nie jest zjawiskiem natural- 
nem, lecz podlega woli człowieka I 
warto nie ustawać w walce prze­
ciwko tej chorobie,

Najważniejsze momenty, sprzyją- 
jące szerzeniu się gruźlicy są:

1) Brak odpowiednich mieszkań
2) Drożyzna produktów spożyw­

czych
3) Niezdrowe warunki pracy w 

ogólności
4) Niecelowe lub niedostatecznie 

organizowane pod względem higje- 
nicsnem nauczanie szkolne

5) Niedostateczne wiadomości o

powstawaniu i szerzeniu się gruźli­
cy wśród szerokich warstw lud­
ności.

I. M ie sz k a n ia '*  g ru ź lic a

Na czele wszystkich warunków 
społecznych, które w znacznej nie­
raz mierze przyczyniają się do gruźli­
cy postawić należy brak odpowied­
nich mieszkań.Wpemieszczeniu cias- 
nem przemianą materji jest upośle­
dzona. Mieszkańcy mają wygląd 
blady wskutek niedostatecznego 
utleniania tkanek. Oddychanie jest 
niedostateczne. Stałe oddychanie 
kurzem w mieszkaniu wywołuje 
przedewszystkiem podrażnienie dróg 
oddechowych, katary, kassel. Lu­
dzie, zmuszeni prsebywać w po­
wietrzu zapylonym, narażeni są w 
następstwie na rozedmą płuc, upo­
śledzającą pracę zawodową. Bar­
dzo często spotyka się wśród nich 
gruźlica. Stałe drażnienie błon ślu­
zowych dróg oddechowych przez 
kurz stanowi czynnik usposabiają­
cy do przenikania prątków gruźli­
czych.

O ile powietrze przestrzeni za­
mieszkałych może być zanłeczysz-
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li kraju i
Prezydent Senatu w. m. Gdań­

ska p, Rausching przyjęty został w 
dniu 12 b. m. przez p. Marszałka 
Piłsudskiego, Przeszło godzinna 
rozmowa odbyła się w atmosferze 
przyjaznej, Prasa niemiecka stwier­
dza, że podczas rozmowy poru* 
szano sprawy nietylko gospodercze- 
lecz i polityczne.

** *
Dnia 11 b.m. Sejm rozpoczął pra­

ce budżetowe. Marszałek Sejmu 
prosi o stwierdzenie wygaśnięcia 
mandatów przywódców Centrole­
wu, skazanych przez Sąd, W od­
powiedzi na to pos. Róg stawia 
wniosek demonstracyjny: „Sejm 
stwierdza, że mandaty tych posłów 
nie wygasły." W głosowaniu wnio­
sek Marszałka Sejmu przeszedł 
większością głosów B.B.W.R. prze­
ciw opozycji i mniejszościom,

** *
Na posiedzeniu w d. 13 b. m. 

Komisja budżetowa rozważała pre­
liminarz Min. Poczt, i Telegraf. 
P; min, Kaliński wygłosił mowę, w 
której umiejętnie poruszył wiele 
spraw, żywo obchodzących wszy­
stkich.

*
*  *

Komitet Ekonomiczny Ministrów 
powołał pod przewodnictwem pod­
sekretarza Stanu w Prezydjum Ra­
dy Ministrów p. T. Lechnickiego 
Komisję do zbadania gospodarki 
przemysłu cukrowego, soodziewa- 
na jęst obniżko ceny cukru około 
20% ,

** *
Hiszpanja. Krwawe rozruchy, 

rozpoczęte na terenie Hiszpenji 
wodczas wyborów do Kortezów 
(parlament), przybierają coraz o- 
strzejszą formę, W Madrycie pa­
nuje panika, spowodowana częsty­
mi wybuchami bomb, W Yiilanuo- 
wa della Serena zbuntował się 
oddział żołnierzy. Rewolucjoniści 
palą klasztory i kościoły.

„Ś o ie ty  Mikołaj".
Religijny ten utwór sceniczny 

wystawiono w dniu 6 grudnia w 
soli parafialnej na Górce.

Pomysłowo urządzona scena 
(niebo), grono milusińskich w cha­
rakterze artystów uczyniły z wie­
czoru tego miłą biesiadę duchową 
dla licznie zebranych widzów.

Sama sztuka (reśyserja p. pref. 
Denkiewlczowej), składająca się z 
rewji dziecięcej (żołnierzyki, kra­
snoludki, boginki, kopciuszek, ko­
tek), oraz se sceny w niebie (św. 
Mikołaj i bnlolowie) sprezentowa­
na była dość dobrze — pomimo 
tak kapryśnego, płynnego i niepo­
datnego meterjału ludzkiego, ja­
kim są artyści w wieku lat 10-—11. 
Szcszgólnie pocieszny był kotek 
który rozbrykał się dość swawol­
nie. A estero-pięcldletnl# maleń­
stwa pomlędsy gronem starszej 
braci artystycznej czuły się na 
seenie nietylko pewne siebie, ale 
bawiły się bez przymusu — jak w 
domu,

Tradycyjne przedstawienie, urzą­
dzone przeważnie dla dzieci ( to­
warzyszących Im rodsleów), odby­
ło się w atmosferze b. sympaty- 
cswej.

Wiele wrażliwych młodych głó­
wek, rozgorączkowanych tern rząd­
kiem dla nich widowiskiem, utknę­
ło w poduseeczce ■ myślą o św. 
Mikołołu — by śnić całą nocą o 
krasnoludkach, elfach 1 pociesznym 
zielonym kotku, B.

ze świata.
Rosja. Ambasador St. Zjedno­

czonych Bullit przybył do Moskwy, 
Na dworcu witali go ambasador 
sowiecki w Waszyngtonie Troja­
nowski, Szef protokółu oraz przed­
stawiciele prasy sowieckiej i za­
granicznej.

** *
Niemcy. Dziennikarz amery­

kański Lelan Stowr, na podstawie 
swych spostrzeżeń podczas 2 mie­
sięcznego pobytu w Rzeszy nie­
mieckiej, twierdzi że Hitler rozpo­
rządza dwoma głosami: jednym 
pacyfistycznym, przeznaczonym dla 
zagranicy, drugim zaś, przeinaczo­
nym dla Niemiec, z pomocą które­
go nawołuje do przygotowań wo­
jennych i wytępienia nieprzyjaciół. 
Ten drugi głos jęst o wiele silniej­
szy.

** *
Czechosłowacja. Czechosłowacki 

ministerSobrony narodowej w cza­
sie dyskusji budżetowej oświadczył, 
że wysiłki nad uzbrojeniem pójdą 
w kierunku wyposażenia technicz­
nego oraz rozwoju lotnictwa. Za­
znaczył, że zwróci się do parla­
mentu o podniesienie budżetu 
obrony narodowej.

*
*  *

Rumunja. Pociąg dworski, którym 
król Karol powracał ■ polowania 
w Banacie omal nie uległ katastro­
fie na st. Zam. Przytomność umy­
słu maszynisty zapobiegła nieszczę­
ściu. Maszynista zatrzymał pociąg 
w odległości kilku metrów od po­
ciągu. na który mógł najechać,

** *
Anglja. Według wTimes'a" jest 

rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
Rząd angielski zamierza pośredni­
czyć pomiędzy Niemcami i Fran­
cję, i nakłonienie tej ostatniej do 
pewnych ustępstw — co mogłoby 
spowodować możliwość doprowa­
dzenia do zgody między obu 
państwami.

Godziszewski.

r
I

Od Administracji.
Uprasza się P. T. Prenume­

ratorów „Kroniki Nadbużańskiej" 
o uregulowanie zaległych i bie­
żących należności.

D*< 1-go grudnia ukończone zo­
stały wybory do rad gromadzkich 
w 9-ciu województwach środko­
wych I wschodnich. Wybrano po­
nad 300.009 radnych, wczem 88•/, 
z list Nr. 1.

Taki rezultat wyborów do rad 
gromadzkich pozwala żywić na­
dzieję, że Samorząd gromadzki 
rozwijać elę będzie normalnie i 
służyć Interesom gospodarczego 
rozwoju wel — w myśl intencji 
nowej ustawy,

Następne stadjum w realizacji 
samorządu — to formowanie ko- 
llegjów wyborczych, które meją po­
wołać rady gminne.

Kollegja wyborcze są te dało 
dość liczne, w których biorą u- 
dział wszyscy rodni gromadzcy, 
sołtysi I podeołtysi orae wybrani

delegaci gromad, które liczą po­
niżej 200 mieszkańców i które rad 
gromadzkich nie wybierały.

W niektórych gromadach kolle- 
gjum wyborcze liczyć będą po 
paruset członków, Powołując tak 
liczne stosunkowo clełe, których 
zadaniem jest wybór rąd gminnych, 
ustawodawca miał niewątpliwie na 
ęelu złagodzenie pośredniości tych 
wyborów i danie możności licznym 
stosunkowo sferom mieszkańców 
gminy oddziałania na wybór ciała 
kierowniczego w gminie.

Po ukonstytuowaniu się rad 
gminnych i wyborach wójta i pod- * 20

wójciego, zrealizowany będzie w 
9 województwach samorząd wiej­
ski na swych pierwszych dwóch 
stopniach.

Rezultat wyborów do rad gro­
madzkich pozwala żywić uzasadnio­
ną nadzieję, że samorząd wiejski 
nie wykolei się na manowce po- 
litykowanie, na które usiłowały 
go zepchnąć partje polityczne, lecz 
będzie terenem pozytywnej pracy 
gospodarczej i społecznej dla do­
bra gromad, gmin, a więc i całego 
Państwa.

Sprawy gospodarcze.
„Dziennik Ustaw" Nr. 34 podaje 

„Rozporządzenie Ministra Skarbu" 
z dn. 25 go listopada b.r„ które re­
guluje spłatę zaległości podatko­
wych.

Rozporządzenie to dotyczy na­
stępujących podatków państwo­
wych: gruntowego, od nierucho­
mości (w miastach i osadach), 
przemysłowego, dochodowego, ma­
jątkowego od spadków i darowizn.

Rozporządzenie dotyczy dalej: 
samoistnych danin komunalnych: 
podatku wyrównawczego dla gmin 
miejskich, podatku inwestycyjnego, 
opłat specjalnych i dopłat drogo­
wych, pozatem — wszelkich do­
datków samorządowych do wyżej 
wymienionych podatków państwo­
wych.

Rozporządzenie o ulgach obej­
muje zaległości, powetałe przed 
datą 1-go października 1931-go 
roku i odróżnia trzy grupy płat­
ników.

Grupa pierwsza — to rolnik luk 
właściciel domu, który posiada 
własną hipotekę, na której udzie­
lił albo może udzielić Skarbowi 
Państwa (ew. organowi samorzą­
dowemu) — dostatecznego zabez­
pieczenia pretansyj podatkowych. 
Takiemu płatnikowi, po dokonaniu 
zabezpieczenia hipotecznego, u- 
dziela się z uriędu t.j. bez wno­
szenia podania — rozterminewa- 
nla zaległości podatkowych na
20 rat półrocznych (t. j. na 10 lat), 
z których pierwsza płatna jest od 
1-go stycznia 1935 r.

Kary za zwłokę oraz odsetki za 
odroczenie przypadające od dnia 
powstania zaległości do d. 30-go 
września 1933 r. włącznie — uma- 
Yza sie, zaś od d. 1 go październi­
ka 1933 r. oblicza się odsetki za 
odroczenie w wysokości 4V2*/# w 
stosunku rocznym.

Drugo grupa podatników, której 
dotyczy Rozporządzenie Ministra 
Skarbu — eą to rolnicy albo wła­
ściciele nieruchomości, których 
zaległości podatkowe zabezpieczo­
ne są; na mocy ustaw, z przywile­
ju pierwszeństwa. Są to podatki 
gruntowe i podatki od nierucho­
mości. Taki płatnik, niezależnie od 
etanu obciążeń jego hipoteki, ko­
rzy eta ze wszystkich ulg, z jakich 
korzystają płatnicy w 1-ej grapie.

Prlwo ratalnej spłaty podatków, 
nieuposażonych w przywilej pierw­
szeństwa (podatek dochodowy) 
służyć może płatnikowi wtedy 
tylko, jeżeli zaległości te łąesnie 
z poprzedzającemi ją wpisami hi- 
poteeznemi znajdują zabezpiecze­
nie w pełnej wartości szacunkowej 
majątku nieruchomego płatnika.

W przeciwnym razie płatnik ko­
rzysta z ulg, jak grupa trzecia 
płatników.

Do grupy trzeciej należą cl 
płatnicy, którzy nie posledają ma­
jątku nieruchomego, na którym 
możneby zabezpieczyć prZypada- 
jąee od nich zaległości. Tym 
płatnikom umarza elę z urzędu, a 
więc bez wieszania pod«ń czwartą 
część tych zaległości pod warun­
kiem wniesienia pozoetałych trzech 
czwartych części w 12 równych

ratach kwartalnych (3 lata) po­
cząwszy od dnia 1-go stycznia 
1935 go roku. Kary za zwłokę I 
odsetki od czasu ich powstania do 
30 września 1933 r. włącznie — u- 
marza się. Począwszy od d. 1 paź­
dziernika 1933 r. odsetki za odro­
czenia liczyć się będą w wysokości 
V2% miesięcznie (68/, rocznie),

O ulgach, przysługujących z ty­
tułu powyższego Rozporządzenia 
Ministra Skarbu, zawiadamiają 
płatników urzędy skarbowe. Płat­
nicy, którzy nie zapłacą dwóch 
rat kolejnych, tracą prawo do ulg.

Ulgi, wynikające z tego Rozpo­
rządzenia, nie będą stosowane do 
zaległości, powstałych wskutek ja­
wnej złej woli podatnika.

—  o  —

Rozporządzenie Ministra Skarbu, 
które streściliśmy powyżej, jest 
jednym jeszcze dobitnym dowodem, 
iż rząd obecny, pomimo kryzyso­
wego stanu Skarbu Państwa, chce 
i może zmniejszać płatnikom cią­
żące na nich zaległości I ułatwi 
im wywiązywanie się z obowiąz­
ków wobec Skarbu. Ulgi, jakie da­
je obecnie Minister Skarbu w 
streszczonem powyżej Rozpporzą- 
dzenlu, odbiją się niewątpliwie ko­
rzystnie na naszem życiu gospo- 
darczem.

Powiatowy Zjazd Zw. Pilił. M n  
Sil. Powsz. w ( l i l i e .

W dnia 10 grudnia r. 6. odbył 
się w Chełmie Pow. Zjazd Zw. 
Polek. Naucz. Sik. Powsz.

Na zjeździe omawiane były spra­
wy zawodowa nauczycielskie i kwea- 
tje szkolne. Żywą dyskusję wywo­
łało omawianie sprawy uposażenio- 
wej.

Na zjeździe był obecny deledat 
Okr. Zw. Z. P N. 3, P. p.Michals- 
ki.

Przewodniczącym Żarz. Pow. Z. 
P. N. S. P. wybraay został kier. 
Szk. Powsz. im. Adama Mickiewi­
cza p. Zygmunt.

Odbyła aię też na Zjeśdzie uro­
czystość udekorowania srebrnym 
krzyżem zasługi lasp. szk. obw. 
chełmsk, p. Antoniego Pikuiskiegoi 
kierownika Szk. Powsz. w Doro­
huska p. Gołąbe. Aktn dekerewa- 
nia dokonał zast. atar. p- Tadeusz 
Illukiewicz.

Redakcją „Kroniki Nadbużańe- 
kiej" składa z tego powodu obyd­
wu odznaczonym życzenia, wskazu­
jąc ich jako godny naśladowania 
przykład i podkreślając pracę p- 
Inspeh, szk, pod kierownictwem 
którego nauczycielstwo stanęło na 
wysokości zadania. Jednocteśnie 
Redakcja z przyjemnością musi st­
wierdzić fakt aależytej oceny pracy 
p. kier. Gołąba, który na swem sta­
nowisku, niezralony przeszkodami, 
z całem oddaniem ku wielkiemu 
dziełu budowy Peńslwa cegiełkę 
swą przykłada.

B.
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Białe plam ; e ito tc z e .
Prasa opozycyjna skarży się 

inieomal codsienaie na unieważnia­
nie list opozycyjnych w wyborach 
gromadzkich. Jednego dnia prze- 
czytać można, że — naprzykład 
unieważniono listę opozycyjną w 
wyborach gromadzkich we wsi — 
Przebrody, Terebieżów. Trzeciego 
dnia gazeta opozycyjna donosi, że 
unieważniono listę wyborczą partji
N...* w powiecie Stolińskim, wresz­
cie czwartego dnia „...." znowu
skonfiskowano listę opozycyjną w 
województwie Poleskiem — skarży 
aię prasa opozycyjna.

A teraz małe wyjaśnienie: wieś 
Przebrody leży w gminie Terebie­
żów, powiatu Stolińsklego woje* 
wództwa Poleskieskiego i cztero­
krotna wiadomość dotyczy tego sa­
mego jedynego faktu unieważniania 
listy wyborczej partji opozycyjnej.

A dlaczego są unieważniane listy 
opozycyjne?

Dlatego, że nie odpowiadają obo­
wiązującym przepisom. Podobnie 
jak prasa opozycyjna rozmyślnie 
drukuje nieraz extremistyczne arty­
kuły, po to tylko, aby mogła się 
ona szczycić białemi plamami kon­
fiskaty, podobnie w szeregu wy­
padków stronnictwa opozcyyjne

rozmyślnie zgłaszają listy wybor­
cze, nie odpowiadające obowiązu­
jącym przepisom w tym celu wła­
śnie, aby te listy były unieważ­
nione.

Co na tern opozycja zyskuje?
Przedewszystkiem z ^honorem" 

wycofuje się z konkurencji, w któ­
rej poniosłaby sromotną klęskę, 
następnie zyskuje argument dla 
dowodzenia „nacisku admininłstra- 
cyjnego", który uniemożliwił jej 
osiągnięcie zwycięstwa. S t ą d  
powstają legendy o „cudach nad 
urną", o zawieszaniu swobód oby­
watelskich, niezależnego głosowa­
nia i' t. d.

Nie sądźmy, aby te środki po- 
trzymywały ducha w wątłych sze­
regach opozycyjnych, wątpimy 
również, aby starczyć mogły one 
za tezę nowego polskiego samo­
rządu lub stały się pozytywną war­
tością w naszym ogólno-państwo- 
wym dorobku gospodarczym.

Niemniej tego rodzaju taktyka 
opozycji charakteryzuje wyjątko­
wo dosądnie udział I rolę stron­
nictw opozycyjnych w życiu spo- 
łecznem Rzeczypospolitej.

A Kramowski.

W ito ld  K asp e rsk i.

Gdynia - upito port Mli.
Dzień ósmego grudnia b. r. po­

winien być obok 11 listopada dniem 
dumy Narodowej, trzeźwą ocenę 
rzeczy dokonanych i ufnem, 
jasnem s p o j r z e n i e m  w dni 
przyszłe. W d n i u  tym bo­
wiem został poświęcony i oficjalnie 
oddany do użytku port Polski Od­
rodzone! — Gdynia. Młode pań­
stwo polskie musiało w ciągu 
pierwszego piętnastolecia odrobić 
zaległośei wiekowe. Polityka Polski 
przedrozbiorowej nie umiała nigdy 
dotrzeć do jądra tak ważnej spra­
wy, jaką jest kwestja utrzymania 1 
wykorzystania dostępu de" morsa, 
kwest ja stworzenia własnej nieza­
leżności gospodarczo-handlewej. 
Istniał wprawdzie Gdańsk. Nieje­
dnokrotnie były podejmowane pró­
by stworzenia polskiej floty wojen­
nej i handlowej. Ale próby te nie 
.stały się nigdy przedmiotem zainte­
resowania i potrzebą całego naro­
du. Były one dziełem jednostek, z

któremi przemijały. Wskutek takie­
go stanu rzeczy handel morski na 
polskich wybrzerzach Bałtyku, wy- 
brzerzach tylokrotnie deptanych 
stopą Krzyżaka, czy pruskiego na­
jeźdźcy, przechodził nawet w nie­
powołane ręce elementu obcego, 
osiedlającego się w Gdańsku, który 
zatracał z czasem swą polskość. 
Polak został odepchnięty od morza. 
Nie brak mu było zamiłowań de 
żeglugi, ani odwagi — lecz za­
brakło mu polskiej bandery na 
morskich szlakach. Służył więc 
pod obcą. Bałtyk zaś czekał na 
nasze okręty.

Lata niewoli, podczas gdy inne 
narody budowały floty, porty, bo­
gaciły się handlem zamorskim, eks­
ploatowały olbrzymie tereny koloń- 
jalne zdobywały sobie coraz szer- 
sza rynki zbytu, szkoliły się na 
morzu stwarzały własne tradycją 
rozwijały je — owe lata wyzuły 
Polskę z praw wolnych narodów.

0  czem innem marzyły pokolenia. 
Rok 1918 przynosi Polsce drogo 
okupioną wolność. Niedługo póź­
niej słone bryzgi wody morskiej 
skropiły pierwsze od lat wielu pol­
skie bandery na Bałtyku. Ale 
Gdańsk — nie nasz. 140 km. brze­
gu morskiego przyznanego Polsce 
— to piasek i torfowiska w czem 
siedemdziesiąt kilka km. lińji brze­
gowej Helu.— Deprawowana przez 
wieki dusza Kaszuba — jest jed­
nak polską. I morze jest polskie. 
Tylko Gdańsk, oplątany intrygą 
niemieckiej polityki zagranicznej, 
ten sam, który ongiś za najazdu 
szweckiego wiernie trwał przy ma­
cierzy, teraz jest zausznikiem na­
szych wrogów. Ale polska nowa 
myśl mocarstwowa szuka własnej 
drogi: — uniezależnia się! Stwo­
rzyć własny port, a przez to wła­
sną żeglugę morską, założyć szko­
ły marynarskie. wytworzyć typ Po- 
laka-żeglarza lub handlowca o sil- 
nem przywiązaniu do polskiego mo­
rza, cały naród skierować twarzą 
na północ i dotrzeć z nową ideą 
morską do duszy każdego obywa­
tela. Oto hasło — dziś już wcielo­
ne w dużej części w czyn. Myśl o 
budowie portu w Gdyni w począ­
tkach wydała się u t o p i j n ą .  
G a ł y  k r a j  z n i s z c z  o* 
ny. Brak kolei, mostów, dróg, szkół
1 t. d, A jednak! Pierwszy projekt 
powstaje dziesięć lat temu— prace 
się wkrótce rozpoczynają.

Przyjrzyjmy się dawnej Gdyni. 
Biedna, rybacka wioszezyna. Pia­
sek i torfowiska. Ponad tam niebo 
i sina bełkotliwa toń wiecznie ży- 
jącegn morza. Ludzie biedni. Mie­
szkańców coś około czterystu, Za­
częto budować molo rybackie. Ale 
już w początkach prace rozbijają 
się o brak funduszów. Bezradność. 
Dopiero rok 1926 ty jest rokiem 
rozpoczęcia planowych, systema­
tycznych, przewidzianych budżetem, 
bez względu na Ich wydatek —ro­
bót. Mija lat siedem. Z Gdyni po­
została tylko nazwa. Dziś — to 
czysta, przestronne nowoczesne, 
prawie komfortowo urządzone mia­
sto o liczbie 40,000 tysięcy miesz­
kańców. Wyrosły z piasków nad­
brzeżnych pod namuloną ręką pol­
skiego robotnika fabryki, domy, u- 
lice I port: baseny, mola, składy, 
chłodaie, dźwigi, dworzec morski 
I t. d. Polska myśl polityki mors­
kiej dojrzała. Morze stało aię pro­
blemem narodowym. Dziś niema 
dziecka w Polsce, któreby nie wie­
działo o Gdyni, bo Gdynia dzisiej­
sza — to nasz egzamin polityczno- 
gospodarczy, to naas handel mor­
ski, nowa rynki zbytu, nowe fabry­

ki, propaganda międzynarodowa 
gospodarka rybna i niezależność. 
Gdynia to — największy port bał­
tycki, jeden a dziesięciu najwię­
kszych portów Europy. Teraz i 
Gdańsk, wobec swojej drugorzę- 
dności gospodarczo-politycznej — 
zmieni się względem nas, rozumie­
jąc, że tylko współpracując z Gdy­
nią, może mieć normalne warunki 
egzystencji, Inaczej pozostanie na 
uboczu.

A teraz nieco cyfr. Pert Gdyński 
obejmuje powierzchnię 630 ha. i 
posiada 120 km. linij kolejowych. 
Roczny przeładunek towarów wy­
nosi około 6.000,000 tonn. Gdyby 
ten towar załadować na wagony 
— powstały pociąg 5.000 km. długi. 
Około budowy portu zużyto w 
przybliżeniu 16,000,000 godzin ro­
boczych. A przecież dopiero ukoń­
czono pierwszy etap prący. Pozo­
stało jeszcze wiele do zrobienia. 
Przed Gdynią stoją otworem nie­
obliczalne możliwości rozwojowe. 
Przyjdzie czas, że Gdynia z portu 
bałtyckiego, dzięki swym urządze­
niom, technice i solidności stanie 
się portem światowym. Powstania 
polska silna flota wojenna, strze­
gąca naszych świętych praw do 
morza, będących kamieniem pro­
bierczym naszej niepodległości. 
Polskie okręty handlowe zawijać 
będą do wszystkich portów świata. 
ro*worząc nasze eksponaty, przy- 
worząc zaś do Gdyni artykuły na- 
•aego importu, Wytworzy się typ 
polskiego żeglarza i handlowca. 
Wszystkie nasze arterie rzeczne 
zostaną skanalizowane i połączone 
komunikacyjnie z Gdynią. Patrząc 
na rzeczy dokonane — jesteśmy 
zdolni whrzyś we wszystko, 
wspomnieć należy jeszcze, że w 
w dniu ósmego grudnia przypa­
da trzynasta rocznica istnienia 
Państwowej Szkoły Morskiej. Dwu­
stu kilkudziesięciu jej wychowan­
ków. służy polskiemu morzu, któ­
remu winien służyć cały naród. 
Droga zaś w tej służbie jest pro­
sta: chciejmy rozumieć nasze mo­
rze, jego drogocenny wpływ na ca­
łokształt naszego życia. A rozumie­
jąc je, popierajmy na naszym te­
renie Ligę Morską i Kolonjalną

O zasługach tej Instytucji mó­
wić nie potrzeba.

Stańmy wiernie frontem ku mo­
rzu — budując mocarstwową, no­
wą, niezależną Polskę!

czone przez żywe drobnoustroje 
dowodzą tego badania, przepro­
wadzone w Warszawie przez prof| 
Bujwida. Gdy w powietrzu zew­
nętrznym w jednym litrze znajdo­
wał 3—4bakterje, w różnych miesz­
kaniach wykrywał 30 — 40 — 50 
bakterii, a w suterenach źle prze­
wietrzanych i zaludnionych do 95 
bakteryj — wśród nich 80 grzyb­
ków pleśniowych. Oczywiście w 
takich warunkach wiele krąży w 
powietrzu pyłków organicznych i 
nieorganicznych, a działanie na­
błonka rzęskowego błon śluzowych 
dróg oddechowych znacznie jest 
upośledzone, co wzmaga usposo­
bienie ustroju do gruźlicy. Z po­
wyższego widocznem jest, dlaczego 
śmiertelność tak ściśle zależy od 
liczby osób, przebywających stale 
w jednym pokoju. W mieszkaniach 
bardzo zaludnionych niemożliwa 
jest izolacja i każdy osobnik gru­
źliczy może codziennie zarażać 
wszystkich współlokatorów. Za 
główne ogniska zakażenia gruźlicą 
nalsży uważać mieszkania jedno­
pokojowe, liczbo których w dużych 
miastach sięga 30—50%

Badanlą polskie, przeprowadzone 
w Warszawie i w Lodzi, stwier­
dzają większe zagruźliczenie ma­
łych mieszkań, więc np. w Łodzi w

mieszkaniach 1-pokojowych było 
przypadków gruźlicy w roku 1927,
0 ile mieszkanie było zamieszkałe 
przez 1 osobę — 1%, przy 2-ch 
osobach w pokoju — 7,4%, przy 
3-ch — 13,4%, przy 4-ch — 28,5% 
W mieszkaniach 2 pokojowych, za­
mieszkałych przez 1 osobę, gruźlicy 
nie stwierdzono wcale, przy 2-ch 
osobach — 1,8% przypadków, przy 
3-ch — 7%, przy 4-ch — 21% przy 
5 cłu — 54,6%, Rozwiązanie spra­
wy mieszkaniowej fest dla akeji 
przeciwgruźliczej sprawą pierwszo­
rzędnej wagi.

Mieszkanie jest wyrazem nie 
tylko zamożności, a także kultury
1 sprawności organizacyjnej społe­
czeństwa.

Polityka zdrowotna Anglji poszła 
w kierunku dostarczenia ludności 
dobrych mieszkań. Tej właśnie po­
lityce Anglja zawdzięcza zpądek 
umieralności i zapadalności na 
gruźlicę, Wszelkie dążenia państwa 
i samorządów do budowy i ułat­
wienia nabywania tanich i wygod­
nych mieszkań zasłują na najgo­
rętsze uznanie i poparcie. Wszędzie 
coraz więcej utrwala się przekona­
nie, iż zmniejszenie zachorowań na 
gruźlicę wiąże się wprawdzie czę­
ściowo, z rozstrzygnięciem sprawy 
mieszkaniowej. Gdzie mieszkania

są drogie, tam bardziej szerzy się 
„choroba mieszkaniowo", za jaką 
uważana jest gruźlica.

2 . D rożyzna  p ro d u k tó w  
sp o ży w czy ch

Drożynaz produktów spożywczych 
pociąga za sobą niedostateczne 
jakościowo lub ilościowe odżywia­
nie ludności.

Czynnik ten jest niesłychanej wa­
gi, proaadzi bowiem do upadku 
żywotności tkanek i narządów, a 
przy jednocz* śnie ciężkiej pracy fi­
zycznej musi wytworzyć z biegiem 
czyn podłoże, podetne do rozwoju 
sprawa suchotnicze}.

Odpowiednie odżyw anie stanów 
najlepszą ochronę przeciw gruźlicy 
jak 1 prz ciw różnym innym oboro-, 
bom zakaźnym.

Zauważono, że częstokroć popra­
wa odżywianią sama przez się jest 
dzielnym środkiem poprawy w prze­
biegu gruźlicy przewlokłej. Ponie­
waż od skali naszych dochodów 
zależy sposób odżywiania się, zau­
ważono, iż z wielką dokładnością 
spada i podnosi się śmiertelność z 
gruźlicy w zależności od docho­
dów. Według st-tystykl urzędu 
państwowego w Hamburgu w cią­
gu dziesięć olecla 1887—1896 r, na

1,000 przpadków śmierci beż 
wzgędu na wiek wiek w zamożniej­
szych częściach miasta zmarło na 
suchoty tylko 73 osób, tymczasem 
w ognisku proletarjatu 139, a w 
starej części miasta 166. Toż samo 
stwierdzono i w: innych nlastach. 
Społeczestwo przy pomocy pań­
stwo I samorządów ma do spełnie­
nia nadzwyczaj doniosłe zadanie 
przeciwdziałania tym czynnikom, 
które powodują - wzmagające się 
podrożenie środków żywnościowych.

Należy dążyć do dostarczenia 
ludności za niską cenę takich po­
karmów, któreby dały możność 
utrzymania sprawności roboczej 
bez podniety zapbmocą alkoholu.

Przedewszystkiem należałoby o- 
granlczyć pośrednictwo, które naj­
bardziej przyczynia się do droży- 
zny.Starać się należy o rworzenie ko­
operatyw wszelkiego rodzaju na 
podstawie zrzeszenia, któreby 
wszelkiemi silami dążyły do wyrów­
nania cen z moż iwem usunięciem 
pośredników.

Rozpowszechniony ruch koope­
racyjny w ostatnich czasach stano­
wi najwłaściwszy środek do pew­
nego wyrównania pracy i kapitału, 
a przez to ulżenia nędzy ludności 
I zmniejszenia liczby zapadających 
na suchoty. e. d, n.
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Pomóżcie najuboższej dziatwie.
Lokalny Komitet Funduszu Pracy w Chełmie, w srozumieniu 

ciężkiej doli szerokich rzess bezrobotnych w obecnym okresie zimowym, 
którzy swym dzieciom nletylko koniecznego pokarmu, ale poppostu 
kawałka chleba i łyżki cieplej strawy dostarczyć nie mogą, podjął akcję 
dożywiania najuboższych dzieci,

Akcję tę, rozpoosęte narazie od wysłania do wszystkich urzędów 
państwowych i komunalnych list imiennych, na których pracownicy da­
nego Urzędu zadeklarują ile dzieci każdy z nich byłby w możności 
chociażby raz dziennie dożywiać.

Jeżeli chodzi o pracowników umysłowych, wiadomem jest ogólnie, 
że są to warstwy mniej niż średnio zamożne, pomimo to, akcja doży­
wiania wśród tych sfer rozwija się pomyślnie.

Należałoby jednak, tę wzniosłą akcję jaknajszerzej spopularyzować, 
wobec czego, Komitet postanowił zwrócić się z apelem i usilną prośbą 
do najszerszych warstw społeczeństwa, z prośbą gorącą, o zrozumieiie 
konieczności i obowiązku pomożenia ubogim dzieciom.

Komitet wierzy, że apel ten nie przrejdzie bez echa, bo jakkolwiek 
dla wielu rodzin czasy dzisiejsze są ciężkie, są jednakże rodziny, dla 
których dożywienie raz dziennie przynajmniej, jednego lub dwojga dzie­
ci — uszczerbku w budżecie nie źrebi.

Komitet apeluje do sumienia obywateli naszego miasta, obywateli 
tych szczególnie, którym los szczęśliwy pozwolił, że ich dziecinie zazna­
ją głodu i chłodu — by serca ich me pozostały obojętne dla akcji, która 
umożliwi niejednemu ubogiemu dziecku przetrwanie ciężkiego okresu.

Zapisy chętnych dożywiania, uskuteczniać można w gmachu Zarządu 
Miejskiego w Chełmie (Magistrat) w Wydziale Opieki Społecznej, I pię­
tro, pokój >6 7 od godziny 9-ej do 13-ej.

K O M I T E T .

„W m  seria!"
Teki obrasek dramatyczny (dwu- 

aktówka Fr. Dominiko) wystawio­
ny został w niedzielę 10 grudnia 
na scenie Polek. Klubu Społ. przez 
sekcję dramatyczną tutejszego Od­
działu Zw. Strzel.

Centralną rolę Janiny powierzone 
p. Irenie Surmeczównie. Rannego 
Zakrzewskiego grał p. T. Mazurek 
Zentelego — p. R. Prus. Brono- 
wskiego — p, A, Wleklik. Jankiela 
— p. T. Kańczukoweki. Tomeszo- 
wej — p. Bydówne. Kapitana Ki- 
ryłowa — p. J, Kozak. Praporszczy- 
ke — p. W. Mazurek.

W centralnej swej roli p. Irena 
Surmeczówna była może najlepszą 
z grających. Zwrócić iednak wy­
pada uwagę na przesadzony gdzie 
niegdzie patos, zamakanie niektó­
rych zdań akcentami zbytnio za- 
okrągloneml i oderwaną od wyma- 
gań sytuacji deklamacyjność replik 
(jak gdyby były wygłaszane z estra­
dy do widzów — nie do partnera).

Dobrze i nąturalnie zagrał też 
rolę Jankiela p, T. Kańczukowski 
(role takie są wprawdzie bardzo 
łatwe a wdzięczne).

Reszta ról — jak na amatorów 
stała na poziomie dostateeznośei. 
r Trzeba tu wyrazić miłe zdziwie­
nie pod adresem reżysera p. P. 
Prusa, że z materjału, jaki miał 
do dyspozycji (niewyćwiczeni, po 
raz pierwszy grający — przynaj­
mniej niektórzy — amatorzy) — 
dał sobie radę i zmontował rzecz 
dość zgrabnie.

Przedstawienie poprzedzone by­
ło wykonaniami orkiestralnemi. 
Jednająea sobie powoli uznanie w 
Chełmie orkiestra Państw. Sam. 
Naucz. Męsk. pod batutą p. prof. 
A. Wilczyńskiego — wykonała walc 
Szopena, wiązanki, „Menuet* Mórz- 
kowskiego, marsz „Jeździec* I 
inne.

Zarząd Oddziału Zw. Strzel, w 
Chełmie energicznie widać działa, 
skoro rozmaite jego sekcje (w da­
nym wypadku dramatyezne) mogą 
się zdobywać na imprezy jak dla 
młodzieży pracującej — dość do­
niosłe.

Bfzck.

LEKARZ D ENTYSTA

B . JA C Ż E B JK l
przeprow adzi! s ię  na ulicę

Obłońską JVs 3.
dom  p. G aeenera.

Malaja lariaia.
W dniu 8 grudnia r, b. odbyła się 
w Chełmie (w sali parafjaleej na 
Górce) akademja mariańska ku ezci 
N, M. P.

Słowo wstępne wygłosił ks. dr 
Konopka.

„Pokłen Przeczystej Dziewicy* 
(słowa A. Mickiewicza, muzyka 
Surzyńskiego) wykonała pod dyre­
kcją p. F. Suchonia „Lutnia* 
„Hymn ku czci Chrystusa — Kró­
la* (muz. T. Nowowiejskiego) wy­
konany został również przez „Lut­
nie.

Odczyt„ Najświętsza Panna Mar- 
ja w życia narodu polskiego* wyg­
łosiła p. Janina Pałysówna.

„Canzonettę" p. Czajkowskiego 
„Preludjem Pugnani* Kreistera o 
degrał na skrzypcach p. prof. A 
Wilczyński.

Z deklamacjąa„Litanji* C Norwi­
da wystąpiła d. J. Zaleska.

Z deklamacją „Niebieskiej Pani* 
(według Garralewicza) wystąpiła p 
Z. Nowakówna.

Następnie orkiesta Państw. Semi- 
narjum Naucz. Męsk, pod batutą p 
prof. A. Wilczyńskiego wykonała 
serenadę Griega i wiązankę pieśni 
narodowych W. Osmańskiego.

W końcu wykonano: „Intermezo 
symphonica" i wyjątek z Mascanie- 
go (akompanjament p. J. Kacgorka),

Artystyczna strona akademji, po­
mimo że nie obliczano na słucha­
czy o specjalnie wysokim zmyśle 
artystycznym, stała na b. wysokim 
poziomie. Świadczy ta choćby u- 
dział „Lutni* i orkiestry Państw. 
Semin. Naucz, Męsk.

Z artyzmem i z pięknem do serc 
wierzących — oto myśl, która praw­
dopodobnie kierowała organizatora­
mi udanej i w piękne ramy obszar- 
nego programu ( przy doskonale 
urządzonej scenie ) zawartej aka­
demji.

Sala (sympatycznie [udekorowana) 
była przepełniona,

B.

Od R edakcji.
Ponieważ w poprzednim N6 „Kro. 

niki* w komunikaccie poniższym zo­
stało opuszczone przez pomyłkę na­
zwisko prezesa komitetu - umie­
szczamy komunikat powtórnie.

Komunikat.
Przed kilku dniami został utwo­

rzony Powiatowy Komitet Fundacji 
ku czci ś. p. Żwirki i Wigury.

Do zarządu Komitetu weszli: pre­
zes — p. Sądzia Zygmunt Zają. 
czkowski — Naczelnik Sądu Gro­
dzkiego w Chełmie, wiceprezes — 
p. Taduusz Dąbrowski — Dyrektor 
Gimn. Państw,, skarbnik — p. Sę­
dzia Brajczewski oraz w charakte­
rze członków pp. mgr. Edward 
Kosk, radca Lederman, dyr, Sta­
nisław Rubinsohn i przcmysłdwiec 
Jakób Sztul,

W .dniu 10 grudnia r. b. odbył 
się w sali kina „Ton* poranefc or­
kiestry 7 p. p. leg. pod dyrekcją p. 
por. Zygfryda Siebena. W progra­
mie były utwory Chopina, Moniusz­
ki, Smetany, Liszta, Paderewskiego 
Webera. Dochód przeznacza się na 
Komitet Dni Szopenowskich.

S.

Dario Niccodemi
n a  s c e n ie  „Corsa*.

w piątek 15 grudnia r. b. ujrzą 
miłośnicy prawdziwego teatru no- 
nową sztukę Dario Nicodemiego, 
autora „Świtu, dnia i nocy*, Tym 
razem będzie to trzyaktowa sztuka 
p. t. „ GAŁGANEK * w pieknem 
tłumaczeniu Jarosława Iwaszkiewi- 
eza, autora „Księżyc wschodzi,*

Do komisji Rewizyjnej zostali 
wybrani: przewodniczący— p. Pro­
kopowicz — podprokurator, w cha­
rakterze ezłonków p. .mecenas To­
maszewski i p. rejent Bukowski.

W data 29 listopada 1983r. w 
gabinecie Naczelnikae Sądu odbyło 
się zebranie zarządu członków Ko  ̂
mitetu. Na zebraniu ustalono prog­
ram pracy.
Chełm, diia 30. XI. 1938 r.

KOMITET.

Z a  d łu g i i w y s taw io n e  Tfj 
w e k sle  żo n y  m o je j

Aleksandry Nowosad
poczynione p rz e z  nią w  s ta ­
n ie  chorobliwym , nie b io rę  

żad n e j odpow iedzialności III

P I O T R  H O W O S A D . j

ANTONI P1KCILSKI.
lnap.sikolny obw.chełmsk.

Witym m gm-ńloii
Przysposobienie rolnicze

O praw  roślin l roli
Z a sa d y  o d ży w ian ia  a le  r o ­

ślin .:
Porównanie odżywiania się zwie­

rząt i ludzi, składniki pokarmowe 
1 prawo minimum (rozszerzone na 
inne czynniki wzrostu, znaczenie 
wody, światła, ciepłe, dwutlenku- 
węgla dla wykorzystania nawoże­
nia wogóle, wpływ odpowiedniej 
uprawy) nowsze metody nawożenia 
wpływ doboru odpowiedniego ziar­
na, wpływ zaprawiania ziarna, zna­
czenie właśelwych meljoracji rol­
nych, znaczenie komasacji pól dla 
nawożenia racjonalnego.

O born ik  (gnój)
Utrzymywanie odchodów, skład 

gnoju (Kał, mocz, ściółka) i zna­
czenie nawozowo każdej części, 
rodzaje obornika (bydlęcy, koński, 
owczy, ptactwa domowego) I ieh 
zastosowanie (ogólnie), przegniwa- 
nie gnoju, przechowywanie na od­
krytej gnojowni (wadliwe I wzoro­
we), przechowywanie pod bydłem 
(polecać!) oddzielnie przechowywa­
nie gnojówki i jej zastosowanie, 
prseorywanie, dawki w płodozmia- 
nach następcze działanie, znacze­
nie dodatkowego nawożenia mine­
ralnego.
P ro d u k c je  k o m p o s tó w  i ich  

z a s to s o w a n ie .
Odchody kloaczne i ich zastoso­

wanie, nawozy zielone i Ich zna­
czenie, wapno jako środek nawo­
zowy i meljoracyjny, fizyczny, che­
miczny I biologiczne znaczenie na­
wożenia wapnem, rodzaje wapna 
nawozowego (polecać palone, mie­
lone!) kiedy stosować wapnowanie.
P o d z ie l n aw o zó w  m in e ra l­

nych:
Nawozy azotowe (saletra Chl- 

Iljska-saletra amonowa, saletra cho­
rzowska, mieszanka z fosforytami 
krajowymi mielonymi azotnlk siar­
czan ąmonowy), wartość i pierw­

szeństwo krajowych nawozów azot 
towych, dsialanie azotu na wege­
tację, stosowanie nawozów azoto- 
towych nawozy potasowe (kalni- 
stebnicki, sole strasfurckie (warteść 
1 pierwszeństwo nawozów krajo­
wych, działanie potasu na wege­
tację, stosowanie nawozów pota­
sowych, nawozy fosforowe) super- 
fosfat, tomasyna, refermosfet, fo­
sforyty), wartość 1 pierwszeństwo 
krajowych nawozów fosforowych, 
działanie kw. fosforowego r«a we­
getację, stosowanie nawozów fo­
sforowych.

W arunk i s p rz e d a ż y  p a sz c z e -  
gó lnych  naw ozów  m Enerei- 

nyoh:
Gwarancje towaru, analiza kon­

trolne. W dziele tym omówić gle­
boznawstwo I uprawę roślin. Po­
moc w tej dziedzinie prelegentowi 
przyniesie książka p. t. „Uprawa 
roli i roślin* Mikułowski i Pomor­
ski. Wiosną zaś temety opracowa­
ne teoretyczne o zimie przepra­
cować praktycznie w drodze kon­
kursów rolnych a organizacją 
— Materjały podręczne do tych 
tematów dostarczą Instruktorzy 
rolni przy sejmikach — i organi­
zacje powiatowe.

Hodowla zwierząt.
S ta n  ilo śc iow y  I jak o śo id w y

hodow li b y d ła  w P o lsce .
Ile bydła posiadamy w porów­

naniu de innych krajów? Ile wypa- 
na 1000 he, na 1000 mieszkańców 
(Kalendarz gospodarki rok 1929). 
Stan jakościowy naszej hodowli 
bydła (przykłady z własnej obser­
wacji). Urządzenie gospodarstw 
małych Inż. W. Chmieleckiego str« 
83 p.t, „Gospodarka hodowlana* 
Jak gospodarują gospodarstwa 
przykładowe.

Konkluzje: sten lichy. Tłumaczą 
jako powód — hodowla się nie
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opiece. Jaki jest etan hodowli 
gdzieindziej. Szwecja (Hodowla 
bydła w Szwecji Dr. Konopiński. 
Finlendja — Tygodnik Rolniczy s 
z 1. X. 1925 r. Nr. 37-38, Amery- 
Mleczarstwo sierpień 1927 r. Nr. 8) 

Czy warto bydło hodować. Po­
równanie cen zboża z cenami 
masła przed wojną 1 obecnie. 
Mniej bydła więcej ludzi. Przyrost 
ludki większy niż bydła. Przyłączo­
ny ogromny konsument do Polski
— Śląsk, Większa własność może 
drożej sprzedawać produkt w 
większej Ilości — fabryki rolnicze. 
Większe partje sprzedaje osiąga 
wyższe ceny może taniej wypro­
dukować — masowy zakup nawo­
zów sztucznych, zwózka ich, uży­
cie ulepszonych narzędzi, pełne 
uzyskanie sprzężaju i rąk robo 
czych. Przeciwnie drobna własność 
ma lepsze warunki dla hodowli, 
ułatwiona opieka, poznanie Indywi­
dualności zwierzęcia, łatwe spie­
niężenie produktów przez Spół­
dzielnie, korzyści z hodowli bydła. 
Bydło jest rodzajem skarbonki. 
Obornik-główny nawóz w drobnem 
gospodarstwie. Ilość obornika od 
innej sztuki, jego wartość nawozo­
wa. Mleko jako główny produkt 
odżywczy dla dzieci wiejskich, na­
biał — jeden z najważniejszych 
pokarmów dla starszych w okre­
sie ciężkich robót. Bydło jako 
materjtł roboczy, szczególnie w 
bardzo drobnem gospodarstwie. 
Rozwój hodowli; wzmacnia siłę 
gospodarstw. W razie klęsk5, po 
zostaje hodowla jako źródło do­
chodu. Rotwój hodowli zmusza do 
zmiany systemu gospodarowania. 
Hodowla zmusza do wprowadze­
nia płodozmianu roślin pastewnych
— po nich lepsze stanowisko pod 
Inne zboża. Lepsze w rezultacie 
plony. Neto, by lekarz mógł wy­
leczyć chorego, musi poznać wa­
runki jego źyci*, przyczyny po­
wodujące chorobą. Aby poprawić 
hodowlę, trzeba poznać jej wady. 
Najgłówniejsze błędy? To błędy 
organizacyjne. Pastwisk*, używanie 
odpowiednich rozpłodników, wy­
chów młodzieży, rasa rodowód. 
Patrz książka p, t, „Hodowla by­
dła" tom 2 Moczarski.

Gromada to wielka siła. Orga­
nizacje zbytu — Mleczarnie Spół­
dzielcze, korzyści z nich (Korzyści 
z mleczarń Spółdzielczych Z. 
Chmielewski). Co daje Koło kon­
troli obór? (O związkach kontroli 
obór w Szwecji J, Grużewski.) Sto­
warzyszenie Ubezpieczeń Inwenta­
rzy (statut i instrukcja.) d. c. n.
Do akt. Ne Km. 970, 971, 972,902 
£010/1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w 

Hrubieszowie 1 rewiru, mający kan- 
oelarję w Hrubieszowie, na zasa­
dzie art. 602 K.P.C„ podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 8 
stycznia 7933 r. od godz. 9 rano w, 
maj. Starzeń, odbywać się będzie 
licytacja ruchomości, należących do 
Wincentyny Rulikowskiej,zamieszkałej 
w maj. Starzeń, składających się 
z 2 stert pszenicy jarej i 1 sterty 
owsa, a oszacowanych aa ogólną 
sumę 3460 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szaeunek przejrzane być mogą w 
oniu licytacji.

Hrubieszów dn. 5 grudnia 1933 r. 
273 Komornik Sądowy

J, Czarnecki.

Są gilzy do papierosów
po 5 g ro sz y  p u d e łk o

różnych wytworów, lecz prawdziwie
dobre 1 niezastąpione są

Do nabycia w Chełmie:
A. B y c h te r, ul. Krzywa, 20 
„H erbatopol"; ul. Kopernika 10

Do akt. Ni Km.793 794/1033 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie I rewiru, mający kan­
celarię w Hrubieszowie, na zasadzie 
art. 602 K.P.C., podaje do publi- 
cznej wiadomości, że dnia 20 gru­
dnia 7933 r. od godz. 10 rano w folw. 
Siedlisko odbywać się będzie licy­
tacja ruchomości należących do Jó­
zefa Tuszowskiego, zamieszkałego w 
folw. Siedlisko, składających się z 
1 sterty owsa, 1 sterty jęczmienia, 
3 koni wyjazdowych (wałach I gnia- 
de) i bryczki, a oszacowanych na 
ogólną sumę 3650 zł.

Spis rzeezy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dni* licytacji.

Hrubieszów da 5 grudnia 1933 r.
Komornik Sądowy

J. Czarnecki.
272

Do akt. Nr. Km. 149 1933 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w 

1 rewiru, mający kancęlarję w Hru­
bieszowie, na zasadzie act. 1030 
K.P.C. podaje do publicznej wiado- 
domośei, że dnia 27 grudnia 1933 r. 
od godz. 10 rano w Jarosławcu (plac 
Tartaczny) w pierwszym terminie 
odbywać się będzie licytacja rucho­
mości, n a le ż ą c y c h  do Towarzystwa 
Rolniczego Hrubieszowskiego Fundacji 
St. Staszica w Dziekanowie, s k ł a d a ,  
j ą c y c b  się z 250 m e t r ó w 3 d r z e w a  
s o s n o w e g o  w  k lo c a c h ,  a oszacowa­
nych na ogólną sumę 2500 zł.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane b>ć mogą w 
dniu licytacji.

Hrubieszów dn. 5 grudnia 1933 r.
Komornik Sądowy 

J. Czarneeki,
271

R ad io o d b io rn ik i i c z ę ś c i  
sk ła d o w e  oraz a r ty k u ły  fo to ­

g ra f ic z n e  i e le k try c z n e
po najniższych cenach poleca:lEKl-HJI

J.Graupen
C hełm  ul, L u b e lsk a  37.

NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA
serwisy stołowe i Kawowe

oraz wszelkie naczynia 
KUCHENNE i STOŁOWE 

Nflumpf* n ie t łu k ą c e  s ię  sz k ien - llttWDłl. ki i f iliż a n k i

B. M a zu rk iew icz
Chełm, ul. Lubelska, 56.

ŻARZĄD GMINY KRZYWICZK1 
pow. chełmskiego

Niniejszem podaje się do wiado­
mości, że we wsi Dftpułtycze Stare 
na terenie tut. gminy istnieje stacja 
czyszczenia zbóż. Wszyscy zainte- 
resowani okoliczni rolnicy winni ko­
rzystać z tej placówki, która nie­
wątpliwie podniesienie stan ich 
goepodarstwa.

Wójt gminy 
(—)  J. Hołysz,

A p t e k a  Grzegorza Dzlemsklego
W C H E Ł M I E

poleca artykuły kosmetyczne — w życiu eodzien- 
nem pań i panów niezastąpione i s powodzeniem 
eonkurujące z wyrobami zagranicznemi.

KREM .JAGODA*, jasny i ciemny. 
MYDŁO „JAGODA*, nadające się do każ­

dej cery (t. j. suchej i tłustej) i doprowadzające 
ją do stanu normalnego.

PACHMIDŁO .K w iaty  p o lsk ie*  (polskie
perfumy). Cena flakonika 50 gr.

DELEKTAR, niezastąpiony kosmetyk do 
pielęgnowania cery. Udelikatnia, usuwa liszaje, 
opierzchnięcia, krosty, odmladse, odświeża, chroni 
od ujemnych wpływów atmosferycznych. Niezbędny 
dla pięknych pań pod puder, konieczny dla panów 
po ogoleniu.

BALSAM d o  w ło só w  z e  s ło n ie m
Powstrzymuje wypadanie włesów, usuwa łupież 
niszczy grzybek i szkodliwe drobneustroje, pobu­
dza do życia cebulki włosowe, radykalnie wzma- 
cnia włosy. ____________

J E D - Y N A  S P O K O J N A  i Z A C I S Z N A
K A W I A R E N K A  w C H E Ł M I E

to  „ S IM “
-------■= WYBORNE OglflDY

----- a m a t o r s k a  kaw a
----- =  COD2IEŃ ŚWIEŻE GiASTKA

-----  g a b in e t  MYŚLIWSKI
1 5  G A Z E T

NA ŚW IĘTA!!!
o trz y m a n o  św ieży  t ra n s p o r t

P I W O  - w
| |  porter angielski z browaru 
| |  „Haberbusch i Schiele* i innych

o r a z
| #  l e m o n i a d ę  * |

poleca po cenach fabrycznych
|  H u r t o w n i a  P i w a !  
|  B-ci ROŻEN |

Chełm, ul. Pierwszego Maja 7. Tel. 125 Ę

;v Specjalność składu: „Citro* i „Pome- i | 
| |  rin“ oras piwo bazalkoholowe Siooowe
I  |

Spółdzie lcza  K sięg arn ia  Szkolna
■#

a„PROMYK
posiada na składzie najwyższe 
gatunki materjałów piśmien­
nych — wielki wybór książek 
gwiazdkowych dla dzieci i 
młodzieży oraz ostatnie no­

wości beletrystyczne
CENY KONKURENCYJNE 

Wypożyczalnia książek boga­
to zaopatrzona

Abonament zniżkowy —  60 gr. miesięcznie
»

Panu doktorowi §OE

niHieizowi mm
za uratowanie mi życia podczas 
mojej ciężkiej choroby eraz opiekę 
lekarską mej córeczki Basi — skła­
dam tą drogą serteczne podzięko­

wania
Marja Swierkowska-Bodakowska

Panu doktorowi

za pomoc i życzliwy stosunek jako 
lekarza powiatowego, składam ser­

deczne podziękowania.
Marja Swierkowska-Bodakowska. 

Chełm, dnia 10-XI1 1933 r.

=00O

i n i G i t ]
artykuły rad  jow e,
elehtrotechDizzne i lotografitzoe

o  l  © e  a

8

N.(iolzen
Chełm , ul. L u b e lsk a , 6 0

(dawniej sklep Kowalczyka).

—  Ceny konkurencyjne. —

=GO

^agraba Władysław, Chełm ul. Truba- 
^kowska 45, unieważnia zagubioną ks. 
wojskową wydaną przez P.K.U. Dubne, 
rocznik 1909.
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